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Polityka walutowa rządu polskiego w latach 1936-1939

1. K O N C E P C JE  P O L IT Y K I W A L U T O W E J

W  okresie wielkiego kryzysu gospodarczego w Polsce obowiązywała 
koncepcja polityki deflacyjnej. Polegała ona na utrzymaniu za wszelką 
cenę parytetu złotego i dostosowywania się do tego zadania całej poli­
tyki gospodarczej państwa Kierunkowi deflacyjnem u wierni byli obaj 
kierownicy polskiej polityki pieniężnej lat kryzysu —  kierownik Mini­
sterstwa Skarbu I. Matuszewski 2 i jego następca na tym stanowisku —  
prof. W. M. Zaw adzki3. W  okresie kryzysu wiele państw zrezygnowało 
z ortodoksyjnej obrony swej waluty i starało się wykorzystywać zmiany 
kursu pieniądza dla aktywizacji życia gospodarczego. W  tym celu prze­
prowadzono dewaluacje, które pozwalały na zwiększenie wywozu, co 
przy nadprodukcji miało zasadnicze znaczenie. Niektóre kraje nie prze­
prowadzając dewaluacji wprowadziły ograniczenia dewizowe polegające 
na zakazie przekazywania pieniędzy za graricę (w tym walut obcych 
i złota) bez zgody specjalnego urzędu państwowego, który miał pieczę 
nad realizacją ograniczeń dewizowych. Zaletą ograniczeń była możli­
wość oddziaływania na wielkość importu, ograniczenie przekazywania 
spłat kredytów zagranicznych itd.

Polska przez cały sześcioletni okres kryzysu i recesji pokryzysowej 
stała na straconej pozycji obrony parytetu złotego, mimo że politykę 
tę krytykowano z wielu stron; między innymi wystąpił przeciw niej 
w ybitny  ekonomista A. K rzyżanow ski4 i związana z nim tzw. Szkoła 
Krakowska 5.

E. Kwiatkowski obejm ując stanowisko ministra skarbu 13 paździer­
nika 1935 miał do wyboru albo utrzymać dotychczasową politykę, albo 
dokonać w  niej zmian. Początkowo zdecydował się na kontynuowanie 
•dotychczasowej polityki pieniężnej. Można sądzić, że nie czul się kom­
petentny w  materii walutowej i dlatego wolał zachować poprzedni kieru-

1 Z.  K n a k i e w i c z ,  D e fla c ja  polska  1930— 1935, W arszaw a  1957. Z ob . też 
F. Z w e i g ,  O program ach  w a lk i z  kryzysem , K ra k ów  1933; Z . L a n d a u ,  J. T o ­
m a s z e w s k i ,  W ie lk i k ryzys  1930— 1935, W arszaw a  1981, s. 245— 250.

1 Z. L a n d a u ,  Ign a cy  M atu szew sk i (1891— 1946), k ierow n ik  M in isterstw a  S k ar­
b u , „F in a n se ”  1974, nr 5, s. 49— 60.

3 Z. L a n d a u ,  W ład ysław  Z a w a d zk i (1885— 1939). E konom ista , p o lityk , m in i­
ster skarbu, PH  t. L X X I , 1980, z. 4, s. 753— 771.

4 P ro jek t n ap ra w y  fin a n so w e j i g osp od a rcze j, [w :] A . K r z y ż a n o w s k i ,  D o­
la r  i z lo ty  oraz inne pism a pom n ie jsze  oraz przem ów ien ia  1931— 1935, K ra k ó w  1936, 
s .  229— 238; zob. też A . K r z y ż a n o w s k i ,  Z ło to  B anku  P o lsk ieg o , „P rzeg ląd  
W sp ó łczesn y ” 1932, nr 9, s. 195— 200; t e n ż e ,  S p ór o p o lity k ę  w a lu tow ą , tam że 1932, 
j i r  11, s. 334— 349.

5 A . L i t y ń s k i ,  Szkoła  k rak ow sk a  (1921— 1939), K ra k ów  1983.
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nek działania. Zdaniem jego bliskiego współpracownika J. Rakowskiego,. 
K\yiatkowski „będąc rzecznikiem stworzenia klimatu pewności, spokoju 
i równowagi dla rozwoju gospodarki, znając psychikę Polaków i pamię­
tając skutki inflacji po pierwszej wojnie światowej oraz wykorzystując 
doświadczenia stabilizacyjne W. Grabskiego —  —  bronił uparcie sta­
łości pieniądza. Nie uległ prezydentowi Mościckiemu, który —  w do­
brych intencjach, ais bez przygotowania teoretycznego i doświadcze­
nia —  lansował „rew olucję” pieniężną, polegającą na utrzymaniu waluty 
z podkładem złota, z przeznaczeniem je j jednak jedynie do wym iany 
m iędzynarodowej” 6. Dążenie do utrzymania dotychczasowej polityki wa­
lutowej potwierdza pismo naczelnika wydziału prasowego MSZ do am­
basad i poselstw RP z 18 stycznia 1936 r. w  którym pisał: „Ministerstwo 
prosi o podkreślenie, że wszelkie pogłoski o zmianie dotychczasowej 
polityki finansowej rządu są z gruntu fałszywe. —  —  Żadne ogranicze­
nia walutowe ani dewizowa nie są przewidywane” 7.

Mimo, że E. Kwiatkowski przeciwny był zmianie polityki walutowej, 
jej ew olucję narzuciło życie. Bardzo silny odpływ walut obcych i złota 
z Banku Polskiego, który miał miejsce w latach kryzysu w związku 
z wycofywaniem  przez wierzycieli zagranicznych dotychczasowych lokat 
z Polski, nie zakończył się wraz z kryzysem lecz trwał nadal. Dołączył 
się do niego wzrost zakupów zagranicą monet złotych, w których loko­
wano oszczędności majętniejszych obyw ate li8. Odpływ ten nie ustał po· 
objęciu przez E. Kwiatkowskiego urzędu ministra skarbu. Sytuacja w
1936 r. kształtowała się następująco: „P o okresie spokoju, panującego 
w pierwszych miesiącach, którego wyrazem na rynku pieniężnym był 
znaczny przypływ  wkładów do instytucji finansowych, nastroje uległy 
niekorzystnej zmianie w marcu, a zwłaszcza w  kwietniu, kiedy nastąpiły 
objawy w ycofywania wkładów, ucieczki kapitałów i tezauryzacja o nie­
spotykanym dotychczas nasileniu” 9. Tylko w kwietniu 1936 r. Bank 
Polski stracił złota i dewiz na sumę 57,2 min z ł 10. Groziło to załamaniem 
systemu walutowego, gdyż silny odpływ  rezerw kruszczowych i dewi­
zowych Banku Polskiego zmniejszał statutowe zabezpieczenie złotego. 
W tej sytuacji zwołana została 21 kwietnia 1936 narada pod przewod­
nictwem prezydenta Mościckiego z udziałem premiera, wybranych m i­
nistrów oraz dyrektorów banków państwowych. Tematem dyskusji była 
kwestia dewaluacji złotego. Jako jej czołowy rzecznik wystąpił prezes 
Banku Polskiego A. Koc. Przeciwko dewaluacji występowali liczni dys­
kutanci. Podsumowując naradę I. Mościcki zwrócił się do A. Koca „z żą­
daniem, aby wyraźnie oświadczył swym pracownikom w  Banku Pol­
skim, z którymi omawiał projekt dewaluacji, że nie został on uchwa­
lony. Prezydent uważa dewaluację za nieszczęście” n .

W obec narastania trudności dewizowych i odrzucenia koncepcji de­
waluacji, która mogłaby im w pewnym  stopniu zaradzić, nie pozostawało

e J. R a k o w s k i ?  P o lity k a  fin a n sow a  E ugeniusza K w ia tk ow sk ieg o  w św ietle- 
w spom n ień  i badań  n au k ow ych , „N ie p o d le g ło ś ć ” 1978, n r 11, s. 112.

? A A N , M S Z  t. 7169.
8 Z . K a r p i ń s k i ,  O W ielk opolsce , z ło c ie  i da lek ich  pod różach . W spom nienia . 

I860— 1960, W arszaw a  1971, s. 184 n.
9 S p ra w ozd a n ie  B anku  P olsk ieg o  za 1936 r., s. 17.
10 T am że, s. 23. f
11 H. G r u b e r ,  W sp om n ien ia  i u w agi, L o n d y n  1968, s. 334— 340. P óźn ie j A . K oc  

tw ierdził, że to  E. K w ia tk ow sk i dom aga ł się, aby  w vstą p ił z tak im  w n iosk iem  
(s. 340).
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nic innego, jak wprowadzić 26 kwietnia 1936 r. ograniczenia dewizowe. 
Ich celowość nie była powszechnie uznawana. Na znak protestu prze­
ciwko nowym  przepisom podał się do dymisji prezes Banku Polskiego n .

Reglamentacja dewizowa nie zamknęła rozważań nad celowością 
przeprowadzenia dewaluacji złotego. Nowa fala dyskusji wybuchła po 
załamaniu się franka francuskiego i jego dewaluacji we wrześniu 1936 r. 
Pod w pływem  Francji nastąpiła dewaluacja guldena holenderskiego, ła­
ta łctewskiego, franka szwajcarskiego i w  październiku t.r. —  lira włos­
kiego. Kraje te w  wyniku dewaluacji zyskiwały warunki dla wzrostu 
eksportu oraz wzrostu obiegu pieniężnego przeznaczonego na finanso­
wanie zadań gospodarczych 13. W Polsce dyskusja objęła nie tylko prasę 
i naukowców, ale i polityków. W celu wytyczenia dalszego kierunku 
polityki walutowej zwołana została 1 października 1936 specjalna kon­
ferencja na Zamku z udziałem I. Mościckiego, gen. Rydza-Smigłego, pre­
miera i ministrów: skarbu E. Kwiatkowskiego, spraw wojskow ych T. 
Kasprzyckiego, opieki społecznej M. Zyndram-Kościałkowskiego, prze­
mysłu i handlu A. Romana oraz rolnictwa i reform rolnych J. Poniatow­
skiego. Uczestniczyli w niej także niektórzy wiceministrowie, wyżsi 
urzędnicy Ministerstwa Skarbu oraz prezesi banków państwowTych.

Przed naradą poglądy na celowość dewaluacji były  podzielone. Po­
pierał je fachowy departament Ministerstwa Skarbu oraz minister prze­
mysłu i handlu. Pytany o poglądy E. Kwiatkowski mówił 28 września, 
że „nie ma jeszcze wyrobionego zdania, czy dewaluacja byłaby dla Pol­
ski korzystna, czy też niekorzystna. Są za nią pro i contra. Odnosi jed­
nak wrażenie, że cały szereg względów, wywołanych specjalnymi cecha­
mi gospodarczymi ustroju Polski, przemawia u nas przeciwko dewaluacji 
i mimo tego, że dewaluacja franka odbije się bez kwestii ujemnie na 
naszym eksporcie” u .

Mimo ostrożności jaka cechowała wypowiedź ministra skarbu był on 
zdecydowanie przeciwko dewaluacji. Przekonał do tego stanowiska pre­
zydenta i E. Rydza-Śmigłego 15, chociaż ten ostatni miał pewne wątpli­
wości. W  rozmowie z wiceministrem spraw zagranicznych J. Szembe- 
kiem powiedział m in.: „sytuacja na wewnątrz kraju —  —  wymaga 
podjęcia decyzji. Wiadomość o dewaluacji franka w ytworzyła na rynku 
wewnętrznym nastroje i odruchy niepożądane, które trzeba zahamować. 
Musi być wydana jakaś deklaracja, która by wpłynęła na uspokojenie 
opinii publicznej. Nie przesądza to oczywiście w  żadnym wypadku cha­
rakteru ewentualnych późniejszych posunięć rządu; o ile sytuacja będzie 
tego wymagała, to nie zawahamy się oczywiście przed wprowadzeniem

із ψ  w y stą p ien iu  na posied zen iu  R a d y  B anku  A . K o c  stw ierd ził, że „od  d łu ż­
szego czasu  zaznacza  się rozb ieżn ość  w  zap atryw an iu  na p o lity k ę  fin a n sow ą  m ię ­
dzy  P rezesem  a M in istrem  S k a rb u ” . P rezes p rzeciw sta w ia ł się ogra n iczen iom  d e ­
w izo w y m , p o ję ty m  ja k o  ce l sam  w  sob ie  u w aża jąc, że służyć m ogą  on e ty lk o  jak o 
osłona  dla p rzep row a d zen ia  p ew n eg o  p rogra m u  gosp od a rczego . W  te j sytu acji
A . K oc  p od a ł się do d y m is ji w  ch w ili w p row a d zen ia  reg la m en ta cji, od su w ając 
jed y n ie  term in  og łoszen ia  te j d e cy z ji fA A N , B ank P olsk i t. 70: P ro tok ó ł p os ied ze ­
n ia R a d y  B anku  P o lsk ieg o  z 11 m a ja  1933).

13 Z ob . np. E. R., P rzeg ląd  sytu acji, „P rzeg ląd  G osp od a rczy ”  1936, nr 20, s. 639 
■—642; D r T. Ł., К о п іг с  „B lo k u  z ło teg o ’ ’, „P o lsk a  G osp od a rcza ” 1936, n r 40, s. 1163—  
1666; tenże, M ięd zyn a rod ow e  sk u tk i osta tn ie j d ew a lu a cji, tam że n r 41, s. 1189—  
— 1192.

14 J. S z e m  b e k, D iariusz i tek i <1935— 1945) і. II, L on d y n  1965, s. 285.
15 T am że, s. 287.
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dewaluacji. Obecnie nie widać jednak ku temu konieczności i jest ra­
czej dewaluacji przeciwny” 16.

Na naradzie głosy były rozstrzelone17. E. Kwiatkowski po analizie 
wad i zalet dewaluacji dla Polski, wypowiedział się przeciwko niej. W i­
ceminister skarbu T. Lechnicki stwierdził, że: „praktycznie biorąc, są­
dzi, że zabieg dewaluacyjny jest dla Polski nie do uniknięcia i dlatego 
zanadto zwlekać z nim nie można” . Naczelnik wydziału w Departamen­
cie Obrotu Pieniężnego Ministerstwa Skarbu W. Domaniewski w ypo­
wiedział się jednoznacznie za dewaluacją. Poparł go dyr. W. Baczyński 
z tego ministerstwa. Minister J. Poniatowski wystąpił przeciwko, podob­
nie nowy prezes Banku Polskiego W. Byrka i prezes Pocztowej Kasy 
Oszczędności H. Gruber. Minister przemysłu i handlu był nadal za de­
waluacją, m otywując jej potrzebę koniecznością aktywizacji eksportu 
i twierdził, że jeżeli musi być dokonana, to lepiej ją zrobić razem z in­
nymi państwami niż osobno. Prezes Banku Gospodarczego Krajowego 
R. Górecki uważał na dziś dewaluację za przedwczesną, ale nie kwestio­
nował jej ewentualnej celowości w  przyszłości. Minister spraw w ojsko­
wych obawiając się wzrostu cen w wyniku dewaluacji, był przeciwko 
niej. Po dyskusji Rydz-Śm igły zachował swą wyczekującą postawę m ó- 
wi~c: „w  chwili cbecnej nie można jeszcze powziąć decyzji zasadniczej 
co do dalszej naszej polityki m onetarnej” . Proponował, aby wysłać kogoś 
zagranicę, przede wszystkim do Londynu, w celu „zorientowania się w 
sytuacji i zbadania co moglibyś my uzyskać za przeprowadzenie u nas 
dewaluacji” . Natomiast Mościcki poparł jednoznacznie stanowisko 
Kwiatowskiego wypowiadając się przeciwko zmianis polityki pienięż­
nej 18.

Na zakończenie konferencji przygotowano komunikat, który głosił 
m. in.: „Obecni na tej konferencji członkowie Rządu stwierdzili, że w 
związku z obecną sytuacją na m iędzynarodowym  rynku walutowym  nie 
ma podstaw do zmiany dotychczasowej polityki walutowej rządu” 19.

5 października 1936 analogiczne stanowisko zajęła Rada Ministrów. 
Rzecz jednak w tym, że społeczeństwo nie miało wielkiego zaufania do 
oficjalnych komunikatów rządu. W pamięci miało jeszcze oświadczenie 
ministra skarbu E. Kwiatkowskiego ze stycznia 1936 r., w  którym 
stwierdzał m. in.: „Z  tym większym przeto zdumieniem i oburzeniem 
dowiaduję się o rozsiewanych w społeczeństwie pogłoskach co do rzeko­
mych zmian w dotychczasowej polityce finansowej i walutowej rządu. 
Na rozsiewaniu podobnych plotek zależeć tylko może spekulantom i ob­
cym, wrogim Polsce czynnikom —  —  Dając kategoryczny odpór roz­
siewanym w złym zamiarze insynuacjom i pogłoskom, zapewniam, iż 
rząd nie ustanie w  podjętej i posiadającej wyraźny i określony kierunek 
pracy gospodarczej i finansowej” 20. A przecież niecałe cztery miesiące

w T am że, s. 291. '
17 W  św ietle  zapisu  J. S zem beka  n ie  jest ścisła  in fo rm a cja  H. G ru bera , że 

w szy scy  ośw ia d cz y li się p rzec iw k o  d ew a lu a c ji. H. G r u b e r ,  W spovin ieliia , s. 357.
18 J. S z e m b e k ,  D iariu sz t. II, s. 294— 297.
'* P olska  po lityk a  w a lu tow a  n is  u legn ie  zm ianie , „P o lsk a  G osp od a rcza ”  1936, 

nr 41, s. 1207 n.
20 S ta łość p o lity k i f i n a n s o w e j w a l u t o w e j  rządu. O św iad czen ie  pana w ice p re ­

m iera inż. E. K w ia tk ow sk ieg o , „P o lsk a  G o sp o d a rcza ”  1936, n r 3, s. 101. W y d a n ie  
k om u n ikatu  b y ło  p ra w d op od ob n ie  n astępstw em  n arad y  b y ły ch  p rem ierów  nad s y ­
tu acją  w a lu tow ą  k ra ju . P or. A A N , p a p iery  K . Ś w ita lsk ieg o  t. IV , k. 333— 335.
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później polityka walutowa uległa istotnej zmianie w wyniku wprow a­
dzenia ograniczeń dewizowych.

Zagadnienia —  czy dewaluować złotego czy też nie —  nie rozstrzy­
gnięto na konferencji na Zamku. E. Śm igły-Rydz nadal stał na stano­
wisku, „że w chwili obecnej nie widzi momentów, które by przemawiały 
za koniecznością dewaluacji. Oczywiście dotyczy to tylko chwili obec­
nej i nie wyklucza, że rozwój sytuacji może nas zmusić w  przyszłości 
do zmiany naszej polityki m onetarnej”  21.

W myśl sugestii E. Śmigłego-Rydza, wysłano do Londynu —  dla ro­
zeznania się na miejscu w sytuacji —  byłego wiceprezesa Banku Pol­
skiego, F. Młynarskiego. „M ościcki —  jak wspominał Młynarski —  uznał 
ten krok Rydza-Śmigłego za złamanie umowy co do podziału pracy. 
Zrobiła się burza w szklance wody. W rezultacie dano mi na drogę 
•dwóch aniołów stróżów. Jednym z nich był Leon Barański, ówczesny 
dyrektor naczelny Banku Polskiego, drugim Wiesław Domaniewski, d y ­
rektor departamentu obrotu pieniężnego w Ministerstwie Skarbu” τ2.

W ynik sondażu był interesujący. Anglicy unikali co prawda wiąza­
nia się jakąś nazbyt formalną opinią, dawali jednak do zrozumienia, 
że „pozycja Polski poza ogólnym  procesem dewaluacyjnym  jest niezro- 
zurmała i niekorzystna” -3. Proponowali Polsce pomoc przy przeprowa­
dzeniu dew aluacji24. Rozm ówcy F. Młynarskiego stanęli na stanowisku, 
że Polska ma do wyboru albo przeprowadzić dewaluację i związać się 
z blokiem sterlingowym, albo przyłączyć się do autarkicznej polityki 
prowadzonej przez Niemcy. „W  finansowych kołach angielskich panuje 
przekonanie, ze nieprzeprowadzenie przez nas dewaluacji świadczy, że 
Polska w zakresie monetarnym posiada już jakieś układy z Niemca­
m i” 2r>. Zdaniem L. Barańskiego, państwa zachodnie dążyły do okrąże­
nia Rzeszy. W związku z tym, że nie udało się to na płaszczyźnie poli­
tycznej, podjęły akcję w kierunku finansowym. „D o akcji tej pragnęły 
pozyskać również i współpracę Polski i tym tłumaczą się oferty angiel-

21 J. S z e m b e k ,  D iariusz t. II, s. 298.
n  E. M ł y n a r s k i ,  W spom n ien ia , W arszaw a 1971, s. 400. S pór, o k tóry m  m o­

w a  w y n ik ł na tie istn ien ia  m ięd zy  prezyd en tem  a gen. E. R y d zem -S m ig ły m  u m o­
w y  o p od z ia le  k om p eten cji. W  ram ach  p r z y ję te g j p od zia łu  sp ra w y  g osp od arcze  
z n a jd o w a ły  się w  gestii I. M ościck ieg o . P od zia ł u p raw n ień  u tru dn ia ł spraw n e fu n k ­
c jo n o w a n ie  państw a. P rem ier F. S ła w o j S k ła d k ow sk i zap ytan y  przez prezydenta , 
c o  m u n a jb a rd z ie j u trudn ia  pracę  s tw ierd ził: „M oim  zdaniem . P an ie  P rezyd en cie , 
n a jw ięk sze  trud ności i os ła b ien ie  w y n ik ó w  m e j p racy  n ap otyk a m  zaw sze, gd y  
p rzed osta ją  się do w ia d om ości p u b liczn e j różn ice  zdań na zagad n ien ia  p o lity czn e  
m ięd zy  P an em  P rezyd en tem  a pan em  M arsza łk iem  Ś m igłym . T e  różn ice  zdań są 
rozd m u ch iw a n e  przez n a jb liższe  otoczen ia  P a n ów  i sp ra w ia ją  w ra żen ie  rozd źw ięk u  
i rozb ic ia  w  s ferach  rzą d o w y ch ". S. S k ł a d k o w s k i ,  N ie ostatnie s łow o  osk a r­
żon ego , L on d y n  І964, s. 185.

23 F. M ł y n a r s k i ,  W sp om n ien ia , s. 400.
24 A m ba sa d or R P  n ctow a ł w  p am iętn ik u : „N a jw a żn ie jszy  m ó j kon takt b y ł

z płk. K ocm e , k tórem u  m og łem  p rzy w ieźć  w ażn ą  w ia d om ość  o rea ln e j m oż liw ośc i 
a n g ie lsk ie j p om ocy  fin a n so w e j d la  P olsk i w  w yp ad k u  p rzep row a d zen ia  przez nas 
u p rzed n io  d e w a lu a c ji oraz w  razie  o b ję c ia  m in isterstw a  sk arbu  p rzez osobę  c ie ­
szącą  się zau fan iem  w  A n g lii —  n a jle p ie j przez sam ego p. K o c a --------- W ia d om ość
ta p och od z iła  p ośred n io  cd  N orm ana, gu bern atora  B anku  A n g lii, a podana przez 
N ixon a  z zastrzeżen iem  w ie lk ie j ta je m n icy ”  (E. R a c z y ń s k i ,  W  so ju szn iczym  
L on dyn ie . D ziennik  am basadora  1S39— 1945, w y d . 2, L on d yn  1974, s. 14). A n g licy  
ch c ie li p o w ro tu  A . K cca  d o  M in isterstw a  S karbu , g d y ż  b y ł on  zw olen n ik iem  d e ­
w a lu a c ji z ło tego  i tego rod za ju  p ro je k t u staw y p rzed łoży ł E. K w ia tk ow sk iem u  20 
k w ietn ia  1936. Ten zagroził, że w  w yp a d k u  p rzy ję c ia  ustaw y u stąpi (H. G r u b e r ,  
W spom nien ia , s. 334).

25 J. S z e m b e k ,  D iariu sz  t. II,  s. 324 n.
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skie co do udzielenia nam pom ocy za przeprowadzenie dewaluacji”
J. Szembek ze względów politycznych bał się takiego wiązania z Anglią 
przeciwko Rzeszy. Uważał, że „pom oc, którą nam chcą okazać, jest czy ­
sto koniunkturalna, ma służyć obcym  celom i dlatego możemy za nią 
nie tylko gospodarczo, ale i politycznie słono zapłacić” 27.

Dewaluacja złotego ze sprawy czysto gospodarczej stawała się kw e­
stią polityczną, która miała w pewnym stopniu określić, czy Polska jest 
zdecydowana współpracować z państwami zachodnimi przeciwko Niem­
com, czy też nie. Polska na taką współpracę nie poszła, co było zgodne 
z ówczesną polityką nastawioną na kokietowanie hitlerowskich Niemiec. 
W ywołało tc niezadowolenie w W ielkiej Brytanii, czemu wyraz dawała 
prasa. „Financial News” pisał np., że niechęć w Polsce do dewaluacji 
nie wynika z żadnych m otywów politycznych, ale obiektywnie rzscz bio­
rąc taka polityka musi doprowadzić do zbliżenia polsko-niem ieckogo, 
ponieważ Polska w coraz większym stopniu będzie uzależniona od Nie­
miec w handlu zagranicznym 28. W podobnym duchu pismo to pisało w 
innym numerze, gdzie stwierdzono, że Polska nie mcże przeprowadzić 
dewaluacji z obawy, że to nie będzie podobać się w  Berlinie 2S. Mimo, że 
infcrm acje o bliskich kontaktach walutowych z Berlinem nie odpowia­
dały prawdzie, analiza sytuacji była zgodna z rzeczywistością. W  spra­
wach gospodarczych następowało zbliżenie do N iem iec30. Słusznie więc 
ex post pisał wiceminister skarbu K. Morawski: „Gospodarstwo nie m o­
gło równocześnie ponosić konsekwencji politycznego zbliżenia do Nie­
miec i konsekwencji zagrożenia naszego państwa przez te same Niemcy. 
Pierwsze odcinało nas od współpracy kapitałowej z blokiem anglo-fran- 
cuskim, drugie zmuszało do szybkiego dozbrojenia, pierwsze kurczyły 
wpływy, drugie m nożyły wydatki w naszym bilansie płatniczym” 31. In­
nymi słowy stwierdzał, że nasza polityka była niespójna wewnętrznie.

Zwolennicy dewaluacji nadal często występowali w prasie za jej 
przeprowadzeniem. Czym jednak mijał dłuższy okres czasu od dewa­
luacji dokonanej w  kilku krajach europejskich we wrześniu 1936 r., tym 
dewaluacja w Polsce miała mniejszy sens. Zwolennicy i przeciwnicy de­
waluacji operowali argumentami logicznymi, opartymi na zasadach teorii 
ekonomii, a nie konkretnymi obliczeniami zysków i strat z tytułu jej 
przeprowadzenia lub zaniechania. Zasadniczym argumentem przeciwni­
ków dewaluacji była obawa, że pociągnie ona za sobą szybki wzrost cen 
na rynku wewnętrznym, co m ogłoby spowodować trudności z zapew­
nieniem równwagi budżetowej, realizacji programu inwestycyjnego

26 T am że, s. 325. F. M łyn arsk i p o d a je  inną w e rs ję  rozm ów  i ich w y n ik ó w , 
ale sw e  p am iętn ik i sp isyw a ł ex  post z pam ięci.

27 Tam że.
28 Cyt. za „B a n k ” 1936, nr 12. s. 451.
29 „F in a n cia l N ew s '’ z 10 p aździern ika  1936. Cyt. za „B a n k ”  1936, n r 11. W  p o ­

d ob n ym  duchu  w ypcłw iada ł się i „T h e  E con om ist”  z 2 m a ja  1936, k tóry  pisa ł: „m o ­
żna w ie lce  w ą tp ić  w  to, czy  Polska postąpiła  m ądrze ob ie ra ją c  ra cze j d rogę  o g ra ­
n iczeń  d e w iz o w y ch  niż d ew a lu a cję  bez tych  og ra n iczeń ” . Cyt. za „B a n k ” 1936, 
s. 441. C zęść prasy  b ry ty jsk ie j sądziła, że og ran iczen ia  d ew izow e  b y ły  p r z y g o ­
tow a n iem  d o  d ew a u la c ji. C A W , G IS Z  t. 884: „P rzeg ląd  prasy  za g ran iczn e j”  1936, 
n r 24.

30 Z ob . np. D. K a i s e r ,  EcoU om ic d ip lom a cy  and  the orig ins o f  the S econ d  
W orld  W ar. G erm an y, B ritain , F ran ce and E astern  E urope 1930— 1939, P rin ceton  
1980.

31 K. M o r a w s k i ,  W spom n ien ia  z p racy  w  M in isterstw ie  S k arbu  (od  g ru d ­
nia 1936 d o  październ ika  1939), „K u ltu ra ”  1950, nr 2— 3, s. 174.
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i spowodować obniżenie poziomu życia części ludności32. Nie wydaje 
się, aby te obawy miały realne podstawy. Dewaluacja nie była przecież 
niekontrolowaną inflacją, lecz jednorazowym  aktem obniżenia relacji 
złotego do złota. W obec istnienia w Polsce niewykorzystanych ciągle 
.leszcze m ocy produkcyjnych w wielu gałęziach produkcji, nie istniało 
niebezpieczeństwo, że rosnący w wyniku dewaluacji obieg banknotów 
Banku Polskiego spowoduje brak towarowego pokrycia dla dodatkowej 
em isji33. Odwrotnie —  zwiększenie emisji mogło wpłynąć na rozszerze­
nie frontu inwestycyjnego, co w efekcie, poprzez mechanizmy mnożniko­
we, zapewniałoby wzrost produkcji w  działach przemysłu pracujących 
nie tylko bezpośrednio na rzecz inwestycji, ale też w przemysłach kon­
sumpcyjnych. Stworzyłoby też warunki dla wzrostu cen rolnych, co 
stało się niezwykle ważne po ich ponownym załamaniu się na jesieni 
1937 r . 34.

Ta świadomość zyskiwała sobie stopniowe prawo obywatelstwa nie 
tylko wśród ekonomistów, lecz —  jak się wydaje ■—■ przede wszystkim 
w miarodajnych kołach wojskowych, które zainteresowane były  nie tyl­
ko przyspieszeniem realizacji inwestycji, co limitowały posiadane przez 
rząd środki finansowe, ale i przyspieszeniem przezbrojenia armii. Mię­
dzy E. Kwiatkowskim a sferami wojskowym i na tle żądań finansowych 
dochodziło do ostrych zatargów. Atak na ministra skarbu na sesji Sej­
mu w grudniu 1938 r. ze strony płk. Z. W endy miał u źródeł również 
i ten problem 3S.

O ile bowiem rok 1937 był w  zakresie polityki walutowej w Polsce 
spokojny 36, to rok następny nie był już tak pomyślny 37. W pływała na 
to zaostrzająca się sytuacja międzynarodowa. Rosnące napięcie wyma­
gało wzmożenia tempa zbrojeń, a na to trzeba było więcej pieniędzy.

E. Kwiatkowski nie wierzył w  wybuch w ojny z Niemcami. Bał się 
natomiast, żeby nazbyt daleko posunięte przygotowania mobilizacyjne 
nie zniweczyły jego planów inwestycyjnych. „Nie chciał bez wyraźnej 
odpowiedzi na pytania [czy wybuchnie wojna —  Z. L.] przechodzić na
jospodarkę w o je n n ą ---------i rujnować swe plany obliczone na trwanie
stosunków normalnych” 38. Podobnie H. Gruber twierdził, że „stanowisko

32 Z ob . np. T. Ł y c h o w s k i ,  D laczego n ie d ew a lu a cja , „G osp od a rk a  N a rod o ­
w a ”  1936, nr 11, s. 157— 159.

38 A n a log iczn e  p og lą d y  zob. W . P t a s z y ń s к i, K rok  n aprzód , „G osp od a rk a  
N a ro d o w a '’ 1933, nr 19, s. 267— 279.

34 A rg u m en ty  zw o len n ik ów  d e w a lu a c ji zob . K . S t u d e n t o w i c z ,  D ew alu acja  
a kryzys g osp od a rczy , W arszaw a  1937; A. T o m ,  P oz iom  cen  a d ew a lu a c ja , „G o s ­
p od ark a  N a ro d o w a ” 1938, nr 17— 18, s. 257— 261.

35 S. L a u t e r b a c h ,  O totalną log ik ę  gospod arczą  (na m arg inesie  d y sk u s ji 
K w ia tk o w sk i —■ W enda), „P o lity k a  G osp od a rcza ”  1938, nr 78, s. 1— 5.

36 Z ob . „W ia d om ośc i B anku  P o lsk ie g o ” za lata 1937 i 1938.
37 R óżn icę  syn tety czn ie  s fo rm u ło w a ł E. K w ia tk ow sk i w  ściśle  p o u fn y m  piśm ie 

do m in istrów  z 3 w rześn ia  1938 (A A N , M in isterstw o S karbu  t. 5059). P isa ł w  nim : 
„W  r. 1937 w o b e c  a k ty w n eg o  b ilansu  p ła tn iczego  i o b ja w ó w  d e teza u ry za c ji m og ły  
b y ć  p oczy n ion e  n ad zw y cza jn e  re ze rw y  w a lu tow e  i prow a d zon a  lib era ln ie jsza  p o ­
lityk a  przyd z ia łu  dew iz . W  r. 1938 sy tu a cja  u legła  zasadn icze j zm ian ie . P osiad an e 
n a d zw y cz a jn e  rezerw y  w a lu tow e  są b lisk ie  w y czerp a n ia . K on ieczn ość  ogran iczen ia  
im portu  d o  p oz iom u  zrów n ow a żon eg o  b ilansu  h an d low ego  oraz zred u k ow a n ia  p rzy ­
dzia łu  sum  p rzew id z ia n y ch  w  p lan ach  in w e sty cy jn y ch ” .

38 J. R a k o w s k i ,  P o lityk a , s. 122. P od ob n ie  w  ro zm ow ie  z w icem in istrem  
spraw  za gran iczn ych  J. S zem bek iem , E. K w ia tk ow sk i m ó w ił 26 k w ietn ia  1939, że 
„o b a w ia  się, że stan p og o tow ia  w o je n n e g o , o ile m ia łby  trw a ć  d łu że j, zn iszczy  to 
w szystk o , czeg o  starał się w  P o lsce  d ok on a ć na polu  pod n iesien ia  gosp od arczego . 
O n  sam  n ie  będzie  m ia ł ju ż  sił p otrzeb n y ch  do rozp oczy n an ia  w szy stk ieg o  na n o­
w o ”  (J. S z e m b e k ,  D iariusz t. IV , s. 577).
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ministra skarbu Kwiatkowskiego było podyktowane niewiarą w w o j­
nę 39. To rzutowało na w ybór koncepcji polityki walutowej. Bez noża 
na gardle E. Kwiatkowski bał się dokonywania w niej bardziej rady­
kalnych zmian.

Swoją politykę wobec rosnących finansowych żądań wojska tłuma­
czył w  liście prywatnym do byłego dyrektora departamentu Obrotu Pie­
niężnego Ministerstwa Skarbu S. Sadkowskiego. Pisał w  nim m. in.: 
„W ewnętrznie jsstem przekonany, że od 1935 r. Skarb uczynił wszystko, 
co w  warunkach Polski i w założeniach politycznych, które otrzym a­
łem —  było możliwe do zrobienia dla cbrony państwa. Źrebiliśm y to 
cicho i bez rozgłosu, tak, że poza najbliższym kołem nikt nie wie nawet, 
jakie sumy pochłonęła obrona w ostatnich latach” 40. A w innym: „W  
roku 1935 podjąłem się naprawy skarbu, by umożliwić dzieło dozbroje­
nia i dałem wojsku poza budżetem 20 razy więcej w okresie 1936— 39 
niż w  okresie 1926— 1936 wszystkie rządy dały z b u d ż e tu ---------Z eks­
portu wojskowego, który był dokonywany całkowicie poza mną —  wnio­
skowałem, że zasadniczo uzbrojenie jest pełne. Stąd wysiłek —  który 
rzeczywiście forsowałem —  budowy COP-u —  jako zagadnienie ogólne 
uprzemysłowienia i jako uzupełnienie na okres w ojn y” 41.

Sądzić można, że ostatnie zdanie stanowi klucz do zrozumienia nie­
chęci E. Kwiatkowskiego do zmiany polityki walutowej, której celem 
m iałoby być finansowanie rosnących potrzeb wojska. Minister skarbu 
wychodził z założenia, że po pierwsze —  wojna Polsce nie grozi, a po 
drugie —  że na wypadek w ojny armia jest dobrze wyposażona. O czy­
wiście można by wyrazić zdziwienie, że urzędujący wiceprem ier tak da­
lece nie miał orientacji w  sytuacji wojskow ej Polski, ale trzeba pamię­
tać, że nie był on należycie inform owany. W ojsko uważało, że zadaniem 
skarbu jest wyłącznie dostarczanie środków finansow ych42, ale równo­
cześnie traktowało szefa resportu, tak jak i Obóz Zjednoczenia Narodo­
wego, za człowieka spoza swego kręgu.

Rydz-Sm igły szukał środków na potrzeby wojska, Kwiatkowski —  
na rozbudowę COP-u. Ich działania były często rozbieżne. Śmigły w roz­
mowach z działaczami politycznymi i gospodarczymi zbierał informacje, 
w jaki sposób można by zwiększyć środki finansowe potrzebne państwu. 
Np. 13 maja 1936 gen. Sosnkowski przedstawił Rydzowi swą koncepcję 
polityki gospodarczej. Uważał, że „m etody tej polityki należy dostosować 
do wymagań obronności p a ń stw a ---------nie można wahać się, aby po­
święcić metody ortodoksyjne wszędzie tam, gdzie można na tej drodze 
osiągnąć szybsze wyniki w zakresie uzbrojenia i rozbudowy przemysłu

39 H. G r u b e r ,  W spom n ien ia , s. 312.
*· A rch iw u m  H. M artin  w  L on d y n ie : list E. K w ia tk ow sk ieg o  d o  S. S a d k o w ­

sk iego  z 15 lu tego  1974.
T am że, list E. K w ia tk ow sk ieg o  d o  S. S a d k ow sk ieg o  z 17 m aja  1940.

48 W icem in ister  skarbu  K . M oraw sk i p isa ł (W sp om n ien ia , s. 179): „W  epoce ,
w  k tóre j p o ję c ie  p o ten c ja łu  w o je n n e g o  i p o ten c ja łu  gosp od a rczeg o  państw a z lew a ją  
się cora z  b a rd z ie j jed n o , by ła  to ch ęć w y o d rę b n ie n ia  w szystk iego  co  m a zw ią ­
zek  z ob ron ą  państw a spod  w ła śc iw ośc i re so rtó w  cy w iln y ch  n iew ątp liw ie  n aw et 
z punktu  w id zen ia  w o jsk o w e g o  b łędna. Jak m óg ł m in ister skarbu  za p ew n ić  h ar­
m on ijn ą  i sen sow n ą  rozb u d ow ę  gosp od a rstw a  p o lsk ieg o , g d y  duża część p lacu  
b u d ow la n eg o  b y ła  dlań  n iedostęp n a  i zakryta  parkan em , na k tóry m  w ie lk im i li­
teram i w id n ia ł nap is: „T a jem n ięa  W o js k o w a ” . R ola  p rostego  d os ta rczy c ie la  p ie -  
n iądzy, n ie troszczą cego  się o s p ls ó b  da lszego  ich  u życia , by ła  m oże na czasie  w  
okresie , gd y  p rzy g o tow a n ie  o b ro n y  p o leg a ło  przed e  w szystk im  na o d p ow ied n im  
w y szk o len iu  rekru ta . Z  ch w ilą , g d y  p rzew a ża ć zaczę ło  zagad n ien ie  m a teria łow e  
stała się an a ch ron izm em ” .
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wojennego. W ypowiedziałem się więc na rzecz dewaluacji złotego, po­
łączonej z inflacją kredytową na cele obrony pa ń stw a ---------Widziałem
jednak, że nie zostałem zrozumiany, albowiem polemizował on z moją 
tezą, twierdząc, iż nasz zapas złota jest zbyt niewielki, aby na drodze 
dewaluacji można było csiągnąć znaczniejsze powiększenie emisji zło­
tego papierowego” 43. Innym rozmówcą był H. Gruber, który doradzał 
„ostrożną, kontrolowaną, ale stale wzrastającą emisję banknotów pod 
weksle zdrowych warsztatów produkcyjnych i insytucji publicznych kie­
rujących inwestycjam i” 44. Jego koncepcja nie była nowa na gruncie 
polskim. Oznaczała ona bowiem przejście do kontrolowanej polityki in­
flacyjnej, czego już w okresie wielkiego kryzysu domagała się Polska 
Partia Socjalistyczna. Umiarkowana inflacja w warunkach istnienia 
niewykorzystanych m ocy produkcyjnych —  jak już wspomniałem —  nie 
groziła ujemnymi następstwami. K oncepcję tę podjął na łamach prasy 
w  1934 r. dyrektor Deparamentu Ceł w  Ministerstwie Skarbu W. Fabier- 
kiewicz 45. W  ogłoszonym artykule głosił potrzebę wejścia na tory dozo­
wanej inflacji. Efektem publikacji było tylko zdymisjonowanie autora 46. 
Pewne znaczenie bardziej prym itywne koncepcje inflacyjne ukryte by­
ły —  przy pełnej nieświadomości tego u autora —  w pomysłach pie­
niężnych I. Mościckiego 47.

Gwałtowny odpływ wkładów z banków we wrześniu 1938 r. związa­
ny z kryzysem czechosłowackim spowodował konieczność zwiększenia 
obiegu na pokrycie rosnących wypłat z banków. W ycofano wówczas oko­
ło 400 min zł. Dla zdobycia tej kwoty Bank Polski zwiększył obieg o oko­
ło 40%, co spowodowało, że pokrycie banknotów spadło poniżej wym a­
ganych 30%. Zgodnie z przepisami, w tej sytuacji Bank Polski winien 
był podwyższyć stopę procentową oraz opłacić specjalny podatek od nie- 
pokrytej części emisji. Ministerstwo Skarbu wyraziło jednak zgodę na 
niestosowanie cbu przewidzianych w statucie Banku sankcji48. Ozna­
czało to w  praktyce akceptowanie przez E. Kwiatkowskiego stopniowego 
odchodzenia od ortodoksyjnych zasad polityki walutowej. Ale było to 
odstępstwo spowodowane nietypową sytuacją i dokonane niejako pod 
przymusem.

Sprawa dewaluacji, mimo że formalnie została przesądzona w 1936 r., 
wielokrotnie wracała na forum publiczne. Ponownie pojawiła się w  po­
czątku 1939 r. Rosnące trudności z eksportem płodów rolnych i niektó­
rych działów przemysłu, przy równoczesnym silnym spadku cen arty­
kułów rolnych w kraju spowodowały wysunięcie przez sfery rolniczo- 
przemysłowe koncepcji dewaluacji z łotego49. W  czerwcu 1939 r. sprawa

43 K . S o s n k o w s k i ,  P rzy cz y n k i d o  sp ra w y  zb ro jeń  p olsk ich  w  ok resie  
1935— 1939, L on d y n  1973, s. 17.

44 H. G r u b e r ,  W spom n ien ia , s. 320. A u tor  tak p recy zow a ł sw ó j p lan : „u tr z y ­
m an ie  bez zm iany  aktu a ln ego  w sp ó łcz y n n ik a  złota  w  p ok ry c iu  ob iegu  p ien iężn ego , 
le cz  u d zie len ie  w ła d z om  B anku  P o lsk ieg o  p e łn om ocn ictw  dla  e m is ji p ien iądza  pod  
d y sk on t w ek s li i ob lig a c ji, p rzezn a czon ych  ściśle  na ce le  p ro d u k cy jn e  i p o  ja k im ś 
czasie  u lega lizow a n ie  teg o  stanu rzeczy  d rogą  zm iany  statutu B ank u ”  (s. 310).

45 W. F a b i e r k i e w i c z ,  K uszen ie  św iętego  A n ton iego , „K u r ie r  P ora n n y -’ 
z  15 lu tego  1934.

44 S zerze j zob . A . I v a n k a ,  W sp om n ien ia  sk a rb ow ca  1927— 1945, W arszaw a 
19v>4, s. 314— ·?16

47 Z. L a n d a u ,  J. T o m a s z e w s k i ,  W ie lk i kryzys, s. 254— 256; I. M o ś -  
c  i с к i, A u tob iog ra fia , „ N iep od leg łość” 1981, nr 14, s. 112— 119.

48 Z . K a r p i ń s k i ,  U stroje  p ien iężn e  w  P olsce  od  roku  1917, W arszaw a 1968, 
s. 153.

49 H. G r u b e r ,  W spom nien ia , s. 385.
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dewaluacji wypłynęła ponownie przy okazji rokowań polsko-brytyj­
skich i polsko-francuskich o kredyty na potrzeby wojska. Anglicy w od­
powiedzi na polskie żądania pożyczki w  kwocie 60 min funtów zapro­
ponowali pożyczkę towarową w kwocie 8 min funtów i 8 min funtów 
w  gotówce, przy czym ta druga pożyczka miała być udzielona po speł­
nieniu szeregu warunków. Przy okazji wystąpili z „radą, będącą niemal 
żądaniem, przeprowadzenia w Polsce dewaluacji” 50. W podobnym du­
chu występowali Francuzi 51.

E. Kwiatkowski „radę dokonania dewaluacji postanowił nadal od­
rzucać wychodząc z założenia, że propnowane przez Anglików kwoty, 
zwłaszcza przy równoczesnym ograniczeniu ich użytkowania, nie stano­
wią dostatecznej masy manewrowej dla obrony waluty na nowym  po­
ziomie” 52. Naciski brytyjskie musiały być jednak dość silne S3. Na kon­
ferencji u premiera 8 iipca 1939 r. ustalono bowiem, że przewodniczący 
delegacji polskiej prowadzącej rokowania pożyczkowe A. Koc, „gdyby 
strona angielska postawiła jako warunek przeprowadzenie dewaluacji 
z ło te g o -------- ma zastrzec odwołanie się do swego rządu, który sam m o­
że tylko powziąć w  tej mierze decyzje. Negocjacje w tej sprawie odłą­
czyłoby się od pertraktacji pożyczkowych, stwarzając specjalną delega­
cję. Zasadnicze wytyczne, dotyczące tego zagadnienia zostały już ujęte 
w specjalnej instrukcji, opracowanej przez min. Kwiatkowskiego i min. 
K oca”  34. Tekstu tej instrukcji nie znam. Znając jednak prodewaluacyjne 
nastawienie A. Koca można sądzić, że miała ona być jakimś kom prom i­
sem między żądaniami brytyjskimi, a stanowiskiem E. Kwiatkowskiego. 
To jednak tylko hipoteza. Sprawa przestała być wkrótce aktualna, ze 
względu na trudności, na które napotkała Polska przy rokowaniach po­
życzkowych.

Tymczasem w sferach wojskow ych rosło przekonanie o nieuchronno­
ści w ojny z Niemcami. Na tajnej naradzie na Zamku 9 lutego 1939 z ta­
kim twierdzeniem wystąpił marszałek E. Śmigły-Rydz, wyrażając po­
gląd, że „liczy się z możliwością w ojny z Niemcami w najbliższych mie­
siącach” 35. E. Kwiatkowski nadal nie podzielał tego sądu. Jeszcze 13 
maja 1939 w rozmowie z H. Gruberem wyrażał pogląd, żs nie przypu­
szcza, żeby Hitler zdecydował się na w ojnę S6.

W obec konieczności przyspieszenia zbrojeń, wojsko domagało się do­
datkowych środków pieniężnych. Można to było osiągnąć tylko odcho­
dząc od dotychczasowych metod polityki pieniężnej i decydując się n> 
zwiększenie emisji, bez oglądania się na wielkość zasobów złota i walut 
obcych stanowiących pokrycie złotego. Taką możliwość w ograniczonych 
rozmiarach stworzyły zmiany statutu Banku Polskiego dokonane w  lu­
tym 1939 r. Przewidywały ore  tzw. emisję fiducjarną, która nie posia­
dała pokrycia. Jej wysokość określono na 800 min zł, przy czym mogła 
być podwyższona do 1,2 mld zł w  wypadku uzyskania na to zgody m i­
nistra skarbu. „Zm iany statutu przeprowadzone w lutym 1939 r. mogły 
wystarczyć jako podstawa działalności Banku w warunkach pokojowye:

50 K . M o r a w s k i ,  W spom n ien ia , s. 175. .
51 D ip lom at in  P aris 1936— 1939. P ap ers and m em oirs  o f  Juliusz L u k a siew icz 

A m bassad or o f  P olan d , ed. by  W . J ę d r z e j e w i c z ,  N ew  Y o rk  1970, s. 223.
52 K . M o r a w s k i ,  W spom n ien ia , s. 176.
53 Z ob . np. „T h e  E con om ist" z f l7  czerw ca  1933.
54 J. S z e m  b  e k, D iariusz t. IV , s. 659.
55 H. G r u b e r ,  W spom n ien ia , s. 384.
■“* T am że, s. 388.
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Na wypadek wTojny należało przewidywać dalszy znaczny wzrost dzia­
łalności banku-’ S7. Równocześnie jednak E. Kwiatkowski „bał się ciąg'e 
znacznego wzrostu emisji” 58. Na posiedzeniu Kom isji Inwestycyjnej Sej­
mu, gdy niektórzy posłowie domagali się zwiększenia emisji, E. Kwiat­
kowski stał na stanowisku, że „em isja musi iść równolegle do wzrostu 
obrotów gospodarczych ---------Obieg obecny jest skromny i będzie stop­
niowo wzrastać, ale szybkość tego wzrostu zależeć będzie nie od naszyci: 
potrzeb i marzeń, ale od naszego charakteru, od istnienia instytucji fi­
nansowych, opartych na pracy i solidności całego społeczeństwa” •;9.

M ożliwości dalszego zwiększenia obiegu rozpatrywano na konferencji 
u wicepremiera 27 lutego 1939. Przeciwko takiej koncepcji oświadczył j 
się kierownictwo Banku Polskiego w osobach prezesa W. Byrki i dyrek­
tora naczelnego L. Barańskiego 60. Ponownie dyskusja na ten temat to­
czyła się 14 marca. Jak widać nie wykazywano nadmiernego pośpiechu. 
Obecny na tym posiedzeniu E. Rydz-Sm igły stwierdził, że „liczy się 
z możliwością w ojny w bliskiej przyszłości —  —  Obecny stan armii 
pozostawia wiele do ż y cz e n ia ---------Marszałek nie stawia wysokich żą­
dań, uważa, że to czego żąda to właściwie wdowi grosz i wymienia kw o­
tę 600 min zł potrzebnych dla celów  inwestycyjnych armii na rok 
1939”  61. Zapytał obecnych, czy kwotę tę wojsko będzie mogło otrzymać. 
W. Byrka odpowiedział, że jeśliby sumę tę dostarczono, to zajdzie w ów ­
czas niebezpieczeństwo „pozbawienia się rezerw finansowych na w ypa­
dek w ojn y” . Minister skarbu zreasumował dyskusję mówiąc, że „wyśle 
listy do banków z zapytaniem, jaką kwotę mogą zadeklarować, zaznacza, 
ze trzeba będzie wezwać rząd, aby oświadczył się co do możliwości fi­
nansowych, gdyż napływają listy od ministrów i wojska z żądaniem fi­
nansowania ich z budżetu cywilnego” . Po wysłuchaniu dyskusji i podsu­
m owaniu ponownie zabrał głos E. Rydz-Śmigły. Oświadczył m. in.: 
„Uważam poglądy, które tu usłyszałem za zastraszające. Nie chcecie pa­
nowie w yjść ze swoich wygodnych pokoików z robótkami narazić się na 
ryzyko, nie chcecie szukać nowych dróg i jesteście ze swoimi liczbami 
jak Archimedes, któremu najeźdźca rozpłatał łeb. —  —  Stoimy blisko 
w ojn y  —  —  Domagam się definitywr.ie 600 min zł na cele inwestycyjne 
armii i od tej kwoty nie odstąpię” 62.

Mimo to, jeszcze w początkach sierpnia 1939 r. E. Kwiatkowski oba­
wiał się zdecydowanego wejścia na tory umiarkowanej inflacji. Dopiero 
gwałtowny odpływ  wkładów z instytucji kredytowych, spowodowany 
zbliżającą się wojną i obawami przed załamaniem się banków, zmusił 
do podjęcia dalszych prac nad zmianą statutu Banku Polskiego w kie­
runku stworzenia warunków dla większego uelastycznienia jego działal­
ności emisynej. Rada Banku Polskiego 29 sierpnia 1939 przygotowała

37 Z. K a r p i ń s k i ,  B ank P o lsk i 1924— 1939. P rzyczyn ek  d o  h istorii g osp od a r­
cz e j okresu  m ięd zy w o jen n eg o , W arszaw a  1958, s. 196 n. Z ob . też T. S o ł o  w  i j, 
Z m ia n y  statutu B anku  P olsk iego , „B a n k ”  1939, nr 3, s. 276— 283; Cz. R ó ż a ń s k i ,  
E m isja  jid u c ja rn a , „P o lity k a  G osp od a rcza ”  1939, nr 81, s. 1— 3.

58 M . D r o z d o w s k i ,  P o lity k a  g osp od arcza  rządu  p o lsk ieg o  1936— 1939, W a r­
szaw a 1963, s 259.

59 E. K w i a t k o w s k i ,  T rzy letn i P lan  In w esty cy jn y . P rzem ów ien ie  pana w i­
ce p re m ie ra  i m in istra  skarbu  w  S ejm ie , „P o lsk a  G osp od a rcza ”  1939, nr 7, s. 265.

80 H. G r u b e r ,  W spom n ien ia , s. 385.
61 T am że, s. 336.
62 T am że, s. 387.
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niezbędne materiały dla Walnego Zgromadzenia Akcjonariuszy, które 
odbyło się 2 września i wprowadziło szereg dalszych zmian do statutu e:’ .

Dopiero więc nacisk bezpośrednich potrzeb zmusił rząd do podjęcia 
prób odejścia od ortodoksyjnej polityki ochrony kursu złotego. W  tym  
kierunku naciski czynił już wcześniej także były minister skarbu 
J. Zdziechowski. W  memoriale złożonym w  Głównym  Inspektoracia Sił 
Zbrojnych dla marszałka E. Rydza-Śmigłego 10 lipca 1939 uzasadnił po­
trzebę odejścia od sztywnego trzymania się parytetu. Pisał: „nie może to 
być polityka obrony waluty w znaczeniu jej kursu w stosunku do złota, 
bo ta linia okopów egzystuje już dziś tylko w imaginacji doktrynerów. 
Opiera się dotąd na wegetacji większej części ludności, a mianowicis 
pogłębianiu się kryzysu rolnego. —  —  Wydatkowanie jeszcze obecnie, 
poza kosztami COP i utrzymania powiększonych kadr armii, jednego 
miliarda złotych dla dzieła obrony nie przedstawia żadnego niebezpie­
czeństwa dla finansów polskich” 64. Propozycje te, jak i wiele podobnych, 
były realizowane tylko z dużymi oporami.

Sumując dotychczasowe rozważania trzeba stwierdzić, że E. Kwiat­
kowski obejm ując stanowisko ministra skarbu nie był przygotowany 
teoretycznie do rozstrzygania o kierunkach dalszej polityki walutowej 
Polski. Stąd zrodziła się tendencja do utrzymywania status quo, lecz nie 
pozwalała na to istniejąca sytuacja. Kwiatkowski w sytuacji przymuso­
wej starał się wybierać każdorazowo rozwiązania bardziej ograniczone. 
W  1936 r. mając do wyboru między dewaluacją złotego i wprowadzeniem 
ograniczeń dewizowych, zdecydował się na to ostatnie, chociaż połącze­
nie dewaluacji z ograniczeniami dawało większe możliwości realizacji 
polityki nakręcania koniunktury. Podobnie w 1939 r. minister skarbu 
nadal formalnie trwał na pozycji obrony kursu złotego, chociaż faktycz­
nie akceptował stopniowe rozszerzenie programu inflacji sterowanej. Ale 
wszystkie te poczynania miały tylko charakter obronny, a nie aktywny; 
stanowiły przystosowanie się do istniejącej sytuacji, a nie świadomą 
próbę wykorzystania polityki walutowej dla ożywienia życia gospodar­
czego.

W ydaje się, że racjonalniejsze z punktu widzenia realizowanej przez 
Kwiatkowskiego polityki inwestycyjnej i nakręcania koniunktury byłoby 
dokonanie dewaluacji złotego po dewaluacji franka i wejście do bloku 
sterlingowego, a następnie stosowanie umiarkowanej inflacji. Co do 
pierwszego, potwierdza to bliski współpracownik Kwiatkowskiego J. Ra­
kowski pisząc, że Polska powinna była przeprowadzić dewaluację już 
w 1931 r. Jeżeli tego nie zrobiono, to jego zdaniem „być może —  —  
opóźniona dewaluacja złotego, gdyby Kwiatkowski się zdecydował na 
ten zabieg, przyczyniłaby się do zwiększenia obrotów handlowych z kra­
jami zachodnimi o wolnym  systemie wym iany, bez wywoływania na 
rynku wewnętrznym ujemnych skutków psychologicznych dla kapitali­
zacji wewnętrznej i dla importu maszyn i surowców na rzecz uprzem y­
słowienia kraju, czego Kwiatkowski obawiał się” β3. Rzeczowe argumenty 
za potrzebą i możliwością odejścia od parytetu na rzecz umiarkowanej 
inflacji przytoczył też J. Zdziechowski. Pisał m. in.: „Odnosi się wraże­
nie, że zamiast stosować środki nadzwyczajne, odpowiadające wielkości

83 DzU  R P  1939 nr 87, poz. 550.
e l J. Z d z i e c h o w s k i ,  W izja  ' gospod arcza  tota ln ego  p og otow ia , „B e llo n a ”  

(L on dyn ) 1954, s. 58. K o n c e p c ja  ta teoretyczn ie  by ła  u zasadnion a  przez tegoż a u tora  
w  książce: M it z ło te j w a lm y , W arszaw a 1937.

,5 J. R a k o w s k i ,  P olityk a , s. 118.
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chwili, stosowane są zabiegi z góry ograniczone małymi środkami, któ- 
íym i Skarb przy typie swej gospodarki finansowej rozporządzać mo­
że” 66. W ydaje się, że u podstaw walutowych poczynań E. Kwiatkow­
skiego tkwił ciągle prestiżowy problem —  stanie na straży parytetu 
złotego.

2. O G R A N IC Z E N IA  D E W IZO W E

Przez cały okres wielkiego kryzysu gospodarczego trwał odpływ ka­
pitałów z Polski zagranicę. Odbiło się to na rezerwach złcta i walut ob­
cych, stanowiących zabezpieczenie emisji złotego. Rezerwy te skurczyły 
się według oficjalnych bilansów Banku Polskiego następująco —  złcta 
z 701 min zł w 1929 r. do 444 min zł w 1935 r., a pieniędzy zagranicz­
nych i dewiz odpowiednio z 526 min zł do 27 min zł. W pierwszym 
wypadku spadek wynosił 37%, w drugim 95% 67. Rzecz jednak w tym, 
że dane dotyczące zapasu złota tylko formalnie odpowiadały rzeczywi­
stości. Faktycznie bowiem znaczna jego część stanowiła zabezpieczenie 
kredytów udzielanych od 1931 r. Bankowi Polskiemu przez Banque de 
France. „Depozyt złota nie stanowi prawnego zabezpieczenia kredytu 
i dlatego Bank Polski nie był obowiązany do potrącania kwoty kredytu 
z zapasu dewiz wykazywanych w bilansie. Ten właśnie punkt był szcze­
gólnie istotny, gdyż dzięki niemu Bank mógł zastępować dewizy odpły­
wające w toku bieżących operacji, dewizami uzyskanymi z kredytu i w 
ten sposób uniknąć wykazywania odpływu w nadmiernych kwotach, co 
m ogłoby wzmagać niepokój na rynku” 68. W końcu 1935 r. kredyt fran­
cuski wynosił 206 min zł i praktycznie o tyle mniejsze były  zasoby zło­
ta Banku Polskiego. Per saldo Bank dysponował na koniec tego roku 
27 min zł w pieniądzach zagranicznych i dewizach oraz 94 min w zło­
cie ®9. Było to poniżej minimum wymaganego dla zabezpieczenia obiegu 
pieniężnego70. Dodatkowo Bank Polski korzystał z kredytów w Banku 
Rozrachunków M iędzynarodowych w Bazylei.

Na początku 1936 r. odpływ  dewiz z Banku jeszcze się pogłębił. Za­
pas kruszcowo-dewizowy netto wynosił w  kwietniu tylko 164 min z ł 71. 
Komisja Walutowa Banku Polskiego stwierdziła, „że momentem decy­
dującym  w obecnym układzie stosunków są w mniejszym stopniu prze­
słanki natury ściśle gospodarczej, zaś przede wszystkim ujawniający się 
w coraz silniejszym stopniu zanik zaufania do całokształtu stosunków 
panujących w kraju oraz obawy co do wprowadzenia w życie progra­
mu gospodarczego mogącego podważyć podstawy dotychczasowej polityki 
w alutow ej” 72.

W  tej sytuacji przed rządem stały trzy możliwości —  kontynuowa­
nie dotychczasowej polityki walutowej, która zakończyć się musiała za-

и  J. Z d z i e c h o w s k i ,  W ir ja , s. 51.
•7 M ały  R oczn ik  S ta tysty czn y  1936, W arszaw a 1937, s. 137.
ω  Z . K a r p i ń s k i ,  B ank, s. 135 n.
*® T am że, s. 136.
70 T ru d n o  od m ów ić  słuszności K . S tu d en tow iczow i, k tó ry  tw ierd ził, że w p ro ­

w a d zen ie  ogra n iczeń  d e w iz ow y ch  n astąp iło  d o p ie ro  po n ad m iern ym  w yczerp a n iu  
rezerw  w a lu to w y ch  m og ą cych  służyć d o  k on tro li kursu  z łotego. K . S t u d e n t o ­
w i  с z, Na n ow y m  zakręcie  p o lity k i g osp od a rcze j, „B an k ”  1936, nr 5, s. 368— 378.

71 A rch iw u m  In stytu tu  im. J. P iłsu d sk ieg o  w  N ow y  Jork u : D. D o m a n i e w ­
s k i ,  D e fa u lt  P o lsk i z rok u  1936, s. 38 (k op ia  m a szy n op isu  w  p os ia d an iu  autora).

12 A A N , Bank P o lsk i t. 71, k. 87: p ro tok ó ł z 22 kw ietn ia  1936.
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łamaniem złotego z powodu wyczerpania rezerw złota stanowiących je 
pokrycie; dokonanie dewaluacji lub wprowadzenie ograniczeń dewizo­
wych. Ostatni wariant uznano za najmniejsze zło.

Ograniczenia dewizowe nie były rozwiązaniem zastosowanym w yjąt­
kowo w Polsce. Już w  latach kryzysu wiele państw i to znacznie zasob­
niejszych niż Polska wkroczyło na tę drogę. Wczesne wprowadzenie 
ograniczeń dewizowych stwarzało ochronę krajowym  zapasom złota m o­
netarnego i dewiz zgromadzonych w bankach emisyjnych, częściowo 
przeciwdziałało ucieczce kapitałów, pozwalało też oddziaływać państwu 
na handel zagraniczny. Polska była jedynym  dłużniczym krajem w 
Europie, który nie wprowadził reglamentacji dewizowej.

Celowość wprowadzenia ograniczeń dewizowych rozpatrywano już w 
okresie kryzysu. Rząd stał jednak na stanowisku, że m ogłoby to zrazić 
kapitał zagraniczny do lokat w  naszym kraju i dlatego nie zezwalał na 
wprowadzenie reglamentacji. Kapitał obcy wykorzystał tę sytuację dla 
przyspieszonego wycofywania swych wkładów. Nie miał bowiem złu­
dzeń, że sytuacja finansowa Polski zmusi ją w jakimś momencie do 
zastosowania polityki ograniczającej swobodne obroty płatnicze z zagra­
nicą. Proces ten nie ustał wraz z zakończeniem się kryzysu, ale trwał 
nadal, a nawet w  marcu i kwietniu 1936 r. uległ przyspieszeniu. Pogor­
szenie narastało lawinowo. Jeżeli w marcu Bank Polski sprzedawał prze­
ciętnie dziennie dewizy o wartości 1,3 min zł, to w pierwszej dekadzie 
kwietnia za 2 min zł, w  drugiej za 2,8 min zł, a w  dniach 21— 25 po 
przeszło 5 min z ł 73. Łącznie w  kwietniu odpłynęło z Banku dewiz na 
kwotę 57 min zł. Na posiedzeniu Rady Banku Polskiego jeden z jej 
miarodajnych członków M. Fajans powiedział m .in .: „Życie  finansowe 
cierpi od dłuższego czasu na odpływ kapitałów. Najpierw odpływały 
kapitały zagraniczne, następnie większe kapitały krajowe, ostatnio ob­
serwujem y atak drobnych wkładów na publiczne instytucje kredytowe. 
Gospodarka polska jest prawie zupełnie bez rezerw” 74.

W tej sytuacji rząd zdecydował się na krok niechciany, ale w tych 
warunkach konieczny 73. Sądząc po zachowaniu się rynku i wzmagają­
cym się popycie na dewizy, decyzję tę przewidywano 76. O daleko idą­
cych przygotowaniach ze strony państwa świadczy istnienie już od daw­
na opracowanych przez Z. Karpińskiego aktów prawnych regulujących 
zasady ograniczeń dewizowych

26 kwietnia 1936 r. Rada Ministrów uchwaliła obiegiem, to znaczy bez 
odbycia posiedzenia, projekt dekretu w sprawie obrotu pieniężnego z za­
granicą oraz obrotu zagranicznymi i krajowym i środkami płatniczym i78. 
Tego samego dnia dekret został podpisany przez prezydenta i wszedł w

73 Z . K a r p i ń s k i ,  Bank, s. 169.
174 A A N , B ank P c lsk i t. 27, k. 92: p ro tok ó ł p osied zen ia  R a d y  B anku  z 25 k w ie t ­

nia 1936.
75 U zasadn ien ie  p rzy cz y n  zob. np. St. Ż., R eg la m en ta cja  obrotu  p ła tn iczego

z zagran icą , „P o lsk a  G osp od a rcza ”  1936, nr 18. s. 485— 487; E. R., P rzegląd  sytu acji,
„P rzeg ląd  G osp od a rczy ”  1936, nr 9, s. 281— 284; R. K  o r a n y  i, O gran iczen ia  d e w i­
zow e  w  P olsce , „G azeta  B a n k ow a ”  1936, nr 9, s. 145— 149.

70 J. D z i e w a n o w s k i ,  S tosu n ki w a lu tow e , k red y tow e  i bank ow e (lu ty  —  
к w ieceń  1936), „R u ch  P ra w n iczy , E k on om iczn y  i S o c jo lo g ic z n y ” 1936, nr 4, s. 676 n.

77 „Z a w ia d o m io n y  o d e c y z ji p o d ję te j przez rząd , w y cią g n ą łem  z sza fy  p r o je k t  
rozp orząd zen ia , k tó ry  od  daw na przeze m n ie op ra cow a n y  sp ocz y w a ł w  u k ry ciu  
ja k o  ta jny , a teraz  m ia ł u jrzeć , św ia tłf d z ien n e”  (Z. K a r p i ń s k i ,  O W ielk op olsce , 
s. 185).

78 A A N , P ro to k o ły  R a d y  M in istrów  t. 81; D zU  R P  1936, n r 32, poz. 249 i 250.
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życie. Przede wszystkim zakazywał handlu zagranicznymi środkami płat­
niczymi. Dokonywanie jakichkolwiek transakcji nimi dozwolone zostało 
Bankowi Polskiemu i instytucjom, które uzyskały prawa banków dewi ■ 
zowych 79. Zabroniono handlu i wywozu złota. Skup złota w kraju mogły 
prowadzić tylko banki dewizowe i ich agenci dewizowi, przy czym obo­
wiązani byli odsprzedawać nabyte złoto Bankowi Polskiemu. W prowa­
dzono zakaz nabywania papierów wartościowych zagranicą; dotyczyło to 
zarówno papierów zagranicznych jak i polskich. Zabroniono przekazy­
wania, wysyłania i wywozu zagranicznych środków płatniczych bez 
względu na walutę (wywozić wolno było po 500 zł na 1 paszport). 
Eksporterzy towarów zobowiązani zostali do odstępowania uzyskanych 
walut obcych Bankowi Polskiemu za równowartość w z ło ty ch 80.

Dla realizacji tych przepisów powołano do życia specjalny urząd pod 
nazwą Komisja Dewizowa. Do zakresu jej uprawnień należało w ykony­
wanie postanowień przepisów reglamentacyjnych, m. in. wydawanie ze­
zwoleń na przekazywanie i wywóz obcych środków płatniczych81.

Równocześnie z wydaniem dekretu i przepisów wykonawczych do 
niego rząd ogłosił deklarację tłumaczącą przyczyny wprowadzenia re­
glamentacji i jej zakres. Deklaracja głosiła, że „w  nowych warunkach 
obrotu dewizowego zobowiązania Polski z tytułu handlu zagranicznego, 
iak i zobowiązania kredytowe będą nadal respektowane. W prowadzając 
przejściowo kontrolę nad obrotami dewizowymi, rząd stwierdza katego­
rycznie, że są one pom yśane jedynie jako ochrona gospodarczo aktyw­
nej części społeczeństwa przed zakusami spekulacji i defetyzmu ekono­
m icznego” 82. Równocześnie specjalny komunikat wydało Ministerstwo 
Skarbu. Stwierdzał on m. in., że „kontrola obrotu dewizami nie stawia 
przeszkód dla normalnych operacji gospodarczych z zagranicą. Zaopa­
trzenie warsztatów produkcyjnych w surowce, jak i w potrzebne ma­
szyny i narzędzia nie ulegnie z tego powodu zahamowaniu. W nowych 
warunkach obrotu dewizowego zobowiązania Polski z tytułu handlu za­
granicznego, jak i zobowiązań kredytowych, będą nadal respektowa­
ne” 83. Była to dľklaracja zasad, która jednak nie w pełni odpowiadała 
rzeczyw istości84.

79 W y k az  b a n k ów  d e w iz o w y ch  zob. P rzeg ląd  D e w izo w y ”  1937, nr 1, s. 23 n. 
.Lista u lega ła  częstym  zm ianom .

80 O m ów ien ie  i p rzep isy  d otyczące  re g la m en ta c ji d e w iz o w e j w  P olsce  zob.
B. F i s c h e r ,  R eg lam en tacja  zagran iczn ych  ob ro tów  p ła tn iczych  i tow a row y ch , 

L w ó w  1936; J. W i s ł o c k i ,  N ow e p rzep isy  d ew izow e , W arszaw a 1936; A. M a n ­
t e l ,  B. M  a t e c k i, T. B i e 1 о  b r a d e k, P o lsk ie  u sta w od a w stw o  d ew izow e , W a r­
szaw a 1938. Z ag ad n ien iom  ty m  p ośw ięcon y  b y ł w y d a w a n y  od  p aźd ziern ik a  1937 r. 
m iesięczn ik  „P rzeg ląd  D e w iz o w y ” .

81 O zak resie  dzia łan ia  K o m is ji zob. Z . K a r p i ń s k i ,  O Y /ie lk op o lsce , s. 185 
:n. A u tcr  pod k reśla , że „w y ty cz n e  te j p o lity k i n ie  zaw sze b y ły  w y ra źn ie  ujęta, 
a n ieraz o trzy m y w a łem  od m in istra  skarbu  K w ia tk ow sk ieg o  od m ien n e  in stru k cje  
n iż  od  m in istra  przem y słu  i handlu  A n ton ieg o  R om ana. M ięd zy  tym i d w om a  r e ­
sortam i i ich  k ierow n ik a m i d och od z iło  n ieraz do an ta gon izm ów  czy  rozg ry w ek  ’ 
(tam że, s. 183).

82 Ľkeklaracja rządu  w  sp ra w ie  k on tro li obrotu  złotem  i dew izam i, „P olsk a  
G osp od a rcza ”  1936, nr 18, s. 511.

83 J. D z i e w a n o w s k i ,  O gran iczen ia  d ew izow e  w  P olsce , „P rzeg ląd  G osp o ­
d a rc z y ”  1936, nr 9, s. 285. Z ob . też K ron ik a  d ew izow a , tam że nr 10, s. 356; nr 11, 
s. 393 n .; n r 12, s. 462 n.

84 P o lity k a  w alu tow a M in. K w ia tk ow sk ieg o , „P o lity k a  G osp od a rcza ”  1936, nr 
15, s. 1— 4.
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W prowadzenie reglamentacji dewizowej automatycznie pociągnęło za 
sobą rozszerzenie reglamentacji towarowej w  obrotach z zagranicą85. 
W  protokole posiedzenia Rady Ministrów z 5 maja 1936 czytamy m .in.: 
„ujęcie eksportu w  ścisłą kontrolę celem uzyskania potrzebnych Ban­
kowi Polskiemu walut jest rzeczą nie cierpiącą zwłoki, sprawa niniejsza 
nosi charakter nagły i nie mogłaby być załatwiona w trybie normal­
nym ” 86. Tym samym reglamentacja dewizowa z założenia musiała w pro­
wadzać zmiany do handlu zagranicznego 87.

Zgodnie z deklaracją ogłoszoną przez rząd w  kwietniu 1936 r. prze­
pisy nie obejm ow ały spłaty długów zagranicznych, co osłabiało skutecz­
ność reglamentacji. Stopniowo więc przygotowywano wprowadzenie 
ograniczeń dewizowych i w tym zakresie. Było to co prawda niezgodne 
z wcześniejszymi zapowiedziami rządu, ale dyktowane przez bieżące po­
trzeby państwa 88.

Konieczność dalszego rozszerzenia reglamentacji wynikała m. in. z te­
go, że przepisy z kwietnia 1936 r. stłumiły wprawdzie tezauryzację, nie 
zdołały jednak całkowicie wyelim inować odpływu dewiz z Banku Po 
skiego 89. W maju zapas kruszcowo-walutowy spadł do 152 min z ł 90. W 
tej sytuacji szybko zbliżano się do granicy określonej przez ministra 
skarbu. Ustalił on bowiem, że „przez okres przejściow y zanim Komisja 
Dewizowa opanuje sytuację, wolno jej stracić nie wyżej 25 min zł., to 
znaczy, że na zapasie netto 140 min zł należało przeciąć transfery auto­
matycznie, niezależnie od natury przekazu i czekać na dopływ dewiz. 
W tym momencie oglądano się za możliwie prostymi środkami zarad­
czymi, jak m. in. wstrzymanie samej tylko amortyzacji zagranicznych 
długów państwowych, komunalnych oraz długów gwarantowanych przez 
Bank Państw a91. W  tej sytuacji Komisja Dewizowa odmawiała zgody 
na płatności wobec kapitału francuskiego, belgijskiego, szwedzkiego. W y­
woływało to liczne interwencje dyplomatyczne, tym przykrzejsze, że po­
przednio np. obiecano premierowi Belgii, że ograniczenia wobec kapita­
łów belgijskich nie będą stosowane. Liczne państwa, w  handlu z którym 
Polska miała nadwyżki, groziły wprowadzeniem clearingu w  obrotach 92. 
Równocześnie sytuacja dewizowa państwa stawała się tak trudna, że 
„w  Ministerstwie Skarbu mówi się już głośno o bankructwie i koniecz­
ności niehonorowania naszych zobowiązań w obec zagranicy” 9S.

85 1.1., R ozszerzen ie  reg la m en ta cji to w a ro w e j, „P o lsk a  G osp od a rcza ”  1936, nr 
19, s. 519— 522; a. w ., R eg la m en ta cja  d ew izow a  i h an del zagran iczn y , tam że, nr 22, 
s. 611— 613; D z U R P  1936, nr 36, poz. 279; nr 37, poz. 285.

84 A A N , P ro to k o ły  R a d y  M in istrów  t. 71, k. 439. Na tym  sam ym  posied zen iu  
rozp a try w a n o  p rob lem  zakazu p rzy w ozu  to w a ró w  d o  P olsk i ce lem  sh a rm on izow a — 
nia z ogra n iczen ia m i d e w iz o w y m i (k. 468).

87 Z arząd zen ia  K o m is ji D ew izow e j w  sp raw ie  ob ro tó w  tow a ro w y ch , „P o lsk a  
G osp od a rcza ”  1936, nr 21, s. 601 n.; R . B a t t a g l i a ,  P o lsk a  p o lityk a  trak ta tow a , 
„P rzeg ląd  G o sp o d a rczy ”  1936, n r 10, s. 323— 325.

88 O gran iczen ia  d ew izow e , „G osp od a rk a  N a rod ow a ”  1936, nr 1, s. 121 n,; P o ­
lityka  d ew izow a  w o b e c  lu ierzycie li zagran iczn ych , „N asz P rzeg lą d ” z 30 k w ietn ia  
1936.

89 A A N , B ank  P olsk i, t. 70: p rzem ów ien ie  W. F a jansa  na p osied zen iu  R ady  
B anku  P olsk ieg o  w  dn iu  10 czerw ca  1936.

90 M oratorium  tra n sfe row e , „B a n k ”  n r 7, s. 1— 5. P raw n a  pod staw a w  D z U R P  
1936. nr 75, p-)z. 534.

91 W . D o m a n i e w s k i ,  D efau lt, sf  39.
92 J. S z e m  b  e k, D iariu sz t. II, s. 206 n., 211— 214, 215— 217.
93 T am że, s. 211.
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A by uniknąć zaskoczenia rządów i banków państw wierzycielskich 
■zamiary polskie zostały im ujawnione już w  czerwcu. 25 tego miesiąca 
specjalna delegacja rządu polskiego przebywająca w Stanach Zjedno­
czonych kierowana przez A. Krzyżanowskiego ogłosiła komunikat ofic­
jalny w sprawie dalszej obsługi polskich długów zagranicznych. A. K rzy­
żanowski zapowiedział, że Polska przewiduje zawieszenie obsługi dewizo­
w ej zagranicznych pożyczek państwowych i samorządowych. Spłaty tych 
pożyczek będą dokonywane w złotych na specjalne zablokowane konta 
w  Banku Polskim, ale bez prawa wywozu złotówek i walut obcych za­
granicę. Podjęcie spłat kapitałów i odsetek w walutach obcych uzależ­
niono od wprowadzenia zmian w warunkach spłaty tych długów M. Aby 
nadmiernie nie rozdrażniać w ierzycieli postanowiono zapłacić jeszcze 
odsetki od długów, których płatności przypadały na lipiec i sierpień9\

Rozszerzenie ograniczeń na spłatę długów zagranicznych stało się lo­
gicznym  następstwem wprowadzenia reglamentacji dewizowej. Było 
chyba błędem, że już w kwietniu nie wprowadzono restrykcji w spła­
tach państwowych i samorządowych pożyczek zagranicznych. Odkłada­
nie decyzji nie miało uzasadnienia gospodarczego; być może wynikało 
z braku czasu na wstępne uzgodnienie jej z rządami i bankami zainte­
resowanych państw. Polska była ósmym krajem europejskim, który cał­
kowicie lub częściowo zawiesił obsługę długów wobec zagranicy.

W obec zapowiedzi zmian w zasadach obsługi pożyczek zagranicznych 
dokonano odpowiednich m odyfikacji w  przepisach o ograniczeniach de­
wizowych. Przy okazji wprowadzono też pewne ich zaostrzenie96.

Objęcie reglamentacją dewizową spłat pożyczek zagranicznych miało 
ogromne znaczenie. Według miarodajnych szacunków sumy zablokowa­
ne transferu wynosiły około 200 min zł roczn ie97. Oczywiście należało 
się liczyć ze stopniowym podejmowaniem spłat kapitału i procentów, 
ale już na zmienionych warunkach, co zapewniło zmniejszenie rocznych 
wydatków dewizowych na obsługę tych pożyczek.

Równocześnie zawieszenie transferu obsługi pożyczek zagranicznych 
oznaczało zahamowanie dopływu nowych kredytów. Żaden rozsądnie 
m yślący finansista czy przemysłowiec nie ryzykowałby lokat w kraju, 
który nie gwarantował zwrotu pożyczki. Bezpośrednie niebezpieczeństwo 
to nie było wielkie, gdyż ze względu na trudną sytuację gospodarczą 
Polski i rosnące napięcie międzynarodowe, nie mieliśmy wówczas szans 
na dopływ  poważniejszych kredytów prywatnych. Ale aby nie zamykać 
furtki na przyszłość, 8 listopada 1937 ukazało się rozporządzenie mini­
stra skarbu przewidujące, iż pożyczki udzielone po wejściu w życie 
tego rozporządzenia przez cudzoziemców osobom zamieszkałym w Pol­
sce oraz spłata odsetek cd tych pożyczek będą mogły być regulowane 
bez specjalnych zezwoleń Kom isji Dewizowej 98. 9 listopada t.r. nastą-

94 W . D o m a n i e w s k i ,  D efau lt, s. 39.
95 Tam że.
m D zU  R P  1936, nr 57, poz. 419; Z m ia n y  p rzep isów  o reg la m en ta cji d ew iz ow e j, 

„ P olska G osp od a rcza ”  1936, nr 31, s. 912.
97 St. Ż., Z aw ieszen ie  tran sferu  obsłu g i pożyczek  zagran iczn ych , „P o lsk a  G os­

p od a rcza ”  1936, nr 27, poz. 761.
98 D zU  R P  1937, nr 79, poz. 576; L ib era liza c ja  reg la m en ta cji d ew iz o w e j, „P o l­

ska G osp od a rcza ” 1937, nr 47, s. 1503 n .; P o ż y czk i zaciągan e za gran icą  w  zagra­
n iczn ych  środk ach  p łatn iczych , „P rzeg ląd  D e w iz o w y ”  1937, nr 3, s. 55— 63.
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pila pewna liberalizacja obrotu z zagranicą z tytułu ubezpieczeń i rea­
sekuracji " .

Realnie myślące kola gospodarcze nie przewidywały, aby zmiany te 
m ogły Epcwcdować napływ kredytów. Uważały natomiast za pozytyw ­
ne, że rząd próbuje liberalizować dość sztywny system reglam entacjiinn.

M odyfikacje wynikały z poprawy sytuacji walutowej Polski. Rok
1937 byl pod tym względem bardzo korzystny. Rezerwy kruszcowo-de- 
wizowe Banku Polskiego wzrosły w tym roku z 259 do 527 min zł. Już. 
jednak następny rok przyniósł niekorzystne zmiany (spadek rezerw
0 39 min z ł ) 101. W ówczas znów rząd wprowadził ostrzejsze przepisy re- 
glamentacyjne.

Zmiany wprowadzone w wyniku nowelizacji dekretu o reglamentacji 
dewizowej z 6 listopada 1938 polegały przede wszystkim —  poza spra­
wami porządkowymi i sprecyzowaniem niektórych pojęć —  na zobo­
wiązaniu obywateli polskich do zgłoszenia w Banku Polskim posiadanego 
zagranicą złota, pieniędzy, papierów wartościowych, praw majątkowych, 
nieruchomości i należności. Pieniądze i. złoto miały być oddane Bankowi 
do inkasa, papiery wartościowe i należności na żądanie Banku do sprze­
daży 102. Mienie to miało być zgłaszane do Banku Polskiego w terminie 
do 10 grudnia 1938. Równocześnie ze zgłoszeniem należało zaofiarować 
Bankowi Polskiemu do skupu posiadane zagraniczne pieniądze oraz zle­
cić Bankowi —  na jego żądanie —  inkaso posiadanych zagranicą papie­
rów procentowych i dywidendowych. Nie wypełnienie obowiązku groziło 
karą do 5 lat więzienia; grzywny do 200 tys. zł oraz konfiskatę całego 
niezgłoszonego mienia lft3.

Efekty rejestracji były znaczne. Zgłoszono pieniędzy zagranicznych
1 złota na sumę 7,5 min zł, salda na rachunkach w bankach zagranicz­
nych —  22 min zł, zagraniczne papiery wartościowe o wartości około 
35 min zł, należności od firm  handlowych i osób prywatnych —  27 min 
zl. Z tego udało się Bankowi Polskiemu spieniężyć i zainkasować rów ­
nowartość około 60 min z ł 1C4. Była to kwota znacząca. Można przy tym 
wątpić, czy zgłoszono wszystkie aktywa posiadane zagranicą. Wiele osób 
prywatnych przechowywało je nadal.

Równocześnie rozpatrywano możliwość dokonania przymusowego 
skupu złota od ludności w kraju. Obawiano się jednak, że zarządzenie

99 N ow y  tekst O k óln ik a  nr 25 K om is ji D e w iz o w e j z 4 gru dn ia  1937 w : D ils za  
lib era lizac ja  p rzep isów  d e w iz o w y ch , „P olsk a  G osp od a rcza ” 1937, nr 50, s. 1603— 1605.

100 m. g., C zyżby  zw rotn y  punkt w  reg la m en ta cji d e w iz o w e j? , „P rzeg ląd  G o s ­
p od a rczy ”  1937, nr 23, s. 767 n.; A . G i ż y c k i ,  P o  rok u  reg la m en ta cji d ew iz  w  P o l­
sce, tam że nr 15, s. 458— 461.

101 Z. K a r p i ń s k i ,  B ank, s. 176 n. O fic ja ln ie  og łaszan e B ilanse B an k a  P o l­
sk iego, w  k tórym  n ie potrą ca n o  zob ow ią za ń  z ty tu łu  zad łużen ia  w  B anque de 
F rance, w sk a zy w a ł w zrost w  1938 r. zapasu złota  o  10 m in  zł. P or. E. R ., P rzegląd  
sytu acji, „P rzeg ląd  G osp od a rczy ”  1939, nr 3, s. 73.

102 D z U R P  1938, nr 85, poz. 571; E. W  e i n f  e 1 d, S k a rb ow ość  P olska  t. I, 
w yd . 5, W arszaw a 1939, s. 83; Z m ia n y  w reg la m en ta cji d e w iz o w e j, „P olsk a  G o s ­
p od a rcza ”  1938, nr 46, s. 1676; N ow elizac ja  dek retu  d ew izow eg o , tam że nr 47, 
s. 1701; N ow e lizac ja  d ek retu  d ew izow eg o , „P rzeg lą d  D e w iz o w y ” 1938, nr 11— 23, 
s. 229— 265; I. B l e i ,  N ow e lizac ja  rozp orząd zen ia  w y k on a w cz eg o  d o  dek retu  d e w i­
zow ego , „G azeta  B a n k ow a ”  1939, nr 3, s. 46— 49.

i«3 D z U R P  1938, nr 86, poz. 583.
101 Z. K a r p i ń s k i ,  Bank, s. 177. Inne źród ła  p od a ją  niższą k w otę.
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takie nie będzie respektowane, dlatego z jego wprowadzenia zrezygno­
wano 105.

Ostatnią istotniejszą m odyfikację w  prawie dewizowym  wprowadzo­
no 20 stycznia 1939 r. Nowelizacja rozporządzenia wykonawczego do 
dekretu d 2wizowego była konsekwencją zmian wprowadzonych w końcu
1938 r. Przepisy skoncentrowały się na sprecyzowaniu niektórych po­
stanowień rozporządzenia wykonawczego, dalszym ograniczeniu możli­
wości w ywozu środków płatniczych z kraju oraz uniemożliwieniu posia­
dania środków pieniężnych, złota i papierów wartościowych poza gra­
nicami państwa 10c.

Ocena bezpośrednich rezultatów ograniczeń dewizowych jest dziś 
niemożliwa. Można jedynie ogólnie stwierdzić, że ograniczyły one za­
sięg w ycofywania kapitałów zagranicznych z Polski, choć nie były  w 
stanie całkowicie mu zapobiec, znacznie zredukowały obciążenia z ty­
tułu pożyczek zagranicznych. W  sumie powstrzymały odpływ złota i de­
wiz z Banku Polskiego, co stanowiło warunek realizacji rządowej poli­
tyki gcspodarczej. Oczywiście ograniczenia niosły za sobą szereg istot­
nych niedogodności dla eksporterów i importerów, dla osób pragnących 
wyjechać zagranicę, teoretycznie hamowały też napływ nowych kapita­
łów obcych. Piszę teoretycznie, gdyż w ówczesnej sytuacji Polski, na­
wet gdyby ograniczenia dewizowe nie zostały wprowadzone, nie istniały 
szanse na nowe prywatne lokaty zagraniczne. Trzeba więc stwierdzić 
że zalety ograniczeń znacznie górowały nad ich niedogodnościami, mimo 
że nie przyniosły oczekiwanego wzrostu zapasów dewizowo-kruszcowych 
Banku Polskiego, na co wprowadzając przepisy z kwietnia 1936 r. li­
czno ,07.

3. U N IF IK A C J A  W A L U T O W A  P R Z Y Ł Ą C Z O N Y C H  ZIE M  C ZE C H O S Ł O W A C K IC H  ·

Przyłączenie w październiku 1938 r. Śląska Cieszyńskiego, a w  listo­
padzie t. r. terenów we Frydeckiem, Czadeckim, Jaworzynie Spiskiej, 
Pieninach, w  dolinie Popradu oraz żródłowisku Udawy wymagało m. in. 
ustalenia zasad polityki walutowej na tych terenach.

Już 3 października 1938 r. Komisarz Cywilny, którym  był Delegat 
W ojew ody Śląskiego przy Samodzielnej Grupie Operacyjnej „Śląsk” 
gen. W. Bortnowskiego, wydał zarządzenie o tymczasowej regulacji pro­
blemów walutowych na anektowanych ziemiach. Stwierdzało ono, że 
korona czeska nie traci na Zaolziu charakteru środka płatniczego, a kurs 
wym ienny złotego do korony wynosić będzie 8 koron za 1 złoty, przy 
czym dotyczyło to wyłącznie przeliczeń taryf kolejow ych i pocztowych 
oraz cen w obrocie handlowym. Przeliczenie płac zapowiedziano na od­
miennych, nie określonych w zarządzeniu zasadach. Rozmiary wym iany

105 „K w ia tk o w sk i —  w  dw a lata po w y d a n iu  d ek retu  d e w iz o w e g o  —  w p a d ł 
na p om ysł w yd a n ia  dekretu  o p rzy m u sow y m  ściągn ięciu  do B anku  P olsk ieg o  złota 
s tezau ry zow an eg o  przez o b y w a te li —  —  Jak b y ło  w  jeg o  zw y cza ju , rozp oczą ł 
k on su lta cje  na ten tem at. Z ap y ta n y  o to ów czesn y  d y rek tor  dep artam entu  obrotu  
p ien iężn ego , W iesław  D om an iew sk i, o d p ow ied z ia ł: „N ie  radzę, k rew  dadzą , ale 
złota  n ie !”  (J. R a k o w s k i ,  P o lityk a , s. 114).

i®· D z U R P  1939, n r 7, poz. 40; N ow e liza c ja  rozp orząd zen ia  w y k on a w cz eg o  do 
dek retu  d e w iz ow eg o , „P o lsk a  G osp od a rcza ’ ’ 1939, nr 5, s. 208.

107 J. R a k o w s k i ,  P olityk a , s. 114.
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złotych na korony i koron na złote dokonywanej w bankach nie mogły 
przekraczać jednorazowo równowartości 200 koron czyli 25 złotych, 
a wypłata wkładów oszczędnościowych i bankowych nie mogła prze­
wyższać 3% sumy wkładów według stanu na 21 września i w stosunku 
miesięcznym nie m ogły przekroczyć 900 koron (112,5 z ł ) 108. Kurs w y ­
mienny ustalono niekorzystnie dla posiadaczy koron, czyli dla m iejsco­
wej ludności.

Podobnie niekorzystnie uregulowano wypłaty z książeczek oszczędno­
ściowych i kont. Obawiano się bowiem dużego runu na banki, przy 
którym państwo polskie musiałoby przyjść z pomocą finansową insty­
tucjom kredytowym.

II października 1938 ukazał się dekret prezydenta RP o rozciągnię­
ciu na Śląsk Cieszyński polskiego ustawodawstwa walutowego i dewi­
zowego 109 oraz dekret o przerachowaniu na złote zobowiązań opiewa­
jących na walutę czechosłowacką no.

Ten ostatni dekret ustalił kurs przeliczeniowy w  relacji 6,25 korony 
za 1 zł. Był on korzystniejszy niż ustalony pierwotnie. Szacowano jed ­
nak, że i ten kurs zastosowany do przerachowywania wysokości płac 
spowodował obniżkę realnych zarobków o około 16%. W analogicznym 
stosunku kształtowały się prawdoopdobnie straty i przy innych przeli­
czeniach. Pociechą dla mieszkańców miało być to, „że dzięki temu prze­
rachowaniu odcina się zupełnie ziemie Śląska Cieszyńskiego od korony 
czeskiej i jej dalszych wahań. Zamiast waluty chwiejnej o kursie zmien­
nym uzyskują ziemie Śląska Zaolziańskiego mocną walutę o stałym 
kursie” . Twierdzono przy tym, że jest to „akt najlepszej woli rządu, 
a przede wszystkim ministra skarbu wobec ludności odzyskanych 
ziem” m . Władze zdawały sobie sprawę z niezbyt korzystnego ustalenia 
kursu przeliczeniowego, gdyż apelowały by ludność tych ziem w ym ie­
niała korony na złote polskie „unikając pośredników i spekulantów w a­
lutowych” m . Gdyby kurs był korzystny, nikt nie chciałby wymieniać 
koron u spekulantów.

Przerachowaniem objęto wszelkie zobowiązania publiczne i prywat­
ne, a więc um owy najmu, długi hipoteczne, należności wekslowe, ra­
chunki bieżące w bankach, wkłady oszczędnościowe, pensje, należności 
za wszelkiego rodzaju świadczenia, renty itd.

Dekret przewidywał wprowadzenie na Śląsku Cieszyńskim złotego 
jako jedynego prawnego środka płatniczego od 17 października 1938. 
W dniu następnym korona przestała być środkiem obiegowym. W okre­
sie przejściowym  trwającym  od 12 do 17 października można było je ­
szcze posługiwać się koronami, których wymianę przewidziano na okres 
od 14 do 17 października.

Szacowano, ze przed aneksją obieg koron wynosił na terenie Śląska 
Cieszyńskiego około 170— 200 min koron. Z tego znaczną część w yw ie­
ziono do Czechosłowacji przed wkroczeniem wojsk polskich. W tej sy­
tuacji liczono, że do wymiany zgłoszonych zostanie około 33% tej su-

108 O brót k oron a m i czesk im i na Ś ląsku  Z aolz iań sk im , „P o lsk a  G osp od a rcza ”  
1938, nr 41, s. 1427.

109 D z U ftP  1938, nr 78, poz. 534.
u« D z U R P  1938, n r 79, paz. 535.f _
III P rzep isy  w a lu to w o -d e w iz o w e  na od zysk a n ych  z iem iach  Śląska C ieszy ń sk ie ­

go, „P olsk a  G osp od a rcza ”  1938, nr 42, s. 1481.
112 Tam że.
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:my 113. Ostatecznie do wym iany przedłożono korony na sumę 14,8 min 
złotych ш .

Na ziemiach przyłączonych do Polski w listopadzie 1938 r. wpro­
wadzono analogiczne rozwiązania jak na Śląsku Zaolziańskim. Terminy 
•od których waluta czechosłowacka traciła moc prawną, miał na poszcze­
gólnych obszarach określać minister skarbu lls. I tak np. na terenie 
Frysztackiego straciła moc prawną 1 grudnia 1938 r. U6.

Збигнев Ландау

В А Л Ю ТН А Я  П ОЛ И ТИ КА П ОЛ ЬСКОГО ПРАВИТЕЛЬСТВА В 1936-1939 гг.

13 октября 1935 г. министром казны в Польше стал Эугениущ Квятковски. Он был 
сторонником оживления хозяйственной конъюнктуры посредством государственных капи­
таловложений. В области валютной политики он оказался сторонником традиционных ре­
шений. Он выступал против девальвации злотого, которая могла бы благоприятно повлиять 
и на активизацию экспорта и на увеличение кредитов на инвестиционные цели. Автор пред­
ставляет валютные концепции Квятковского, а также других польских политических и хо­
зяйственных деятелей. Он исследовал также международные последствия отказа от деваль­
вации злотого. В Великобритании восприняли это как доказательство зависимости польской 
валютной политики от  Германии. Нежелание Квятковского изменить валютную политику 
проистекала, в частности, из того, что он не верил в войну с Германией, тогда как военные 
круги, убеждённые в её неизбежности, старались склонить правительство к политике умерен­
ной инфляции, что протолкнули косвенно лишь в 1939 г.

Введение в апреле 1936 г. валютных ограничений в Польше было как бы вынужденной 
мерой министра казны из-за бы строго отплыса валюты и золота из П ольского Банка за 
границу. Автор анализирует причины взедения валютных ограничений, эволюцию регули­
рующих их юридических норм, а также их последствия. Эти меры в условиях Польши за­
поздали на несколько лет. Почти все государства— должни :и. а к ннм принадлежала также 
Польша, ввели валютные ограничения уже в первые годы кризиса.

О собы й параграф автор посвятил польской валютной политике на присоединённых 
осенью 1938 г. землях, принадлежащих до этого Чехословакии, где обмен чехословацкой 
кроны на злотый состоялся по курсу, невыгодному для её владельиез,

Z b ig n ie w  L andau

L A  P O L IT IQ U E  M O N É T A IR E  D U  G O U V E R N E M E N T  DE P O L O G N E  D A N S LES
A N N É E S 1936— 1939

L e 13 octobre  1935 E ugeniusz K w ia tk o w sk i dev in t m in istre  des finan ces de 
P ologne . Il était partisan  des actions susceptib les de sortir de la crise  par la 
biais des investissem ents d ’Etat. Dans le  dom ain e  de la p o litiq u e  m on éta ire , il 
p récon isa it des solutions trad itionn elles . Il s’opposait à ia d év a lu a tion  du zloty  
q u i eût pu a v o ir  une in flu en ce  positive  sur les exp orta tion s, les re la n cer  et fa ire  
a ccro ître  les créd its  assignés a u x  in vestissem en ts. L ’auteur présen te les co n ce p -

113 T am że.
114 „W ia d o m o śc i B anku  P o lsk ie g o '’ 1938, nr 21, s. 265.
1,5 D zU  R P  1938, n r 87, poz. 585.
πβ W p row ad zen ie  w a lu ty  p o lsk ie j na Ś ląsku  Z aolz iańsk im , „P o lsk a  G osp od a r­

cza ”  1938, nr 49, s. 1773.
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tions m onéta ires de K w ia tk o w sk i a in si qu e  ce lles  d ’autres hom m es p olitiqu es  p o ­
lonais. Il é tu d ie  aussi les rép ercussion s in tern ation a les  de l’ abandon  de l ’dée  de 
la d év a lu ation  du  zloty . En G ran d e B retagn e  ce tte  p o lit iq u e  éta it con sid érée  co m ­
m e p reu ve  de la d ép en d a n ce  de la po litiq u e  m on éta ire  p o lon a ise  d e  l’A llem agn e. 
L ’ aversion  de K w ia tk o w sk i pou r un ch an gem en t de la po litiq u e  m on éta ire  ré su l­
tait entre autres de ce  q u ’ il ne croy a it  p o in t à la gu erre  a vec l ’A llem agn e. Les 
m ilieu x  m ilita ires cep endan t, persuadés de l ’ in fa illib ilité  de c e lle -c i, v ou la ien t 
fa ire  am ener le  g ou v ern em en t à une po litiq u e  m od érém en t in fla tionn iste  ce  q u 'ils  
ne réussiren t in d irectem en t q u ’en  1939.

La fu ite  des dev ises et de l ’or  de la B anqu e de P o log n e  à l ’é tran ger a en 
quelqu e  sorte  ob ligé  le m in istre  des fin an ces  à p ren d re  au m ois d ’a v r il 1933 des 
m esures de restr ic tion  en  m atière  de la p o litiq u e  m on éta ire . L ’ auteur ana lyse les 
causes de leu r in trod u ction , l ’év o lu tion  des d isp osition s ju rid iqu es  a in si que leurs 
e ffe ts . Dans les con d ition s  p o lon a ises cette  dém a rch e  fu t e ffe ctu ée  quelqu es années 
trop  tard. Dès les p rem ières  années de la g ra n d e  cr ise  écon om iq u e , presqu e  tous 
les pays déb iteurs —  et la P o log n e  en fa isa it b ien  partie  —  ont fa it in trod u ire  
des restr iction s en  m atière  de dev ises.

U n paragrap h e à part a été con sacré  à la p o lit iq u e  m on éta ire  po lon a ise  sur 
les territo ires de T ch écos lov a q u ie , an n exés en  autom n e 1938 à la P o log n e , où  la 
cou ron n e  tch écos lov a q u e  fu t éch an gée  con tre  les z lotys à un cours d é fa v o ra b le  à 
ses détenteurs.

( Г


